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Zgroza! Wylazł ze mnie robak !!!   

Czym się odżywiamy? W to lepiej nie wnikać. Gdybyśmy nieopatrznie obejrzeli kulisy produkcji żywności, szansa na zjedzenie później czegokolwiek pozostawałaby znikoma. Niestety, musimy jeść co jest nam dane, pić to co nam naleją i oddychać powietrzem w jakim jesteśmy. Niestety.  

Do zastosowania Colon Packu namówił mnie były kolega z Białostockiej Akademii Medycznej. Wprawdzie nie miałem większych problemów zdrowotnych, ale częste uczucie zmęczenia, budzenie się z ciężką głową czy obolałymi plecami, jest dla kogoś tak bardzo aktywnego jak ja bardzo uciążliwe. 

Bez protestu poddałem się nieuciążliwej terapii. Przez pierwsze dwa tygodnie nic się nie działo. Miałem jednak nieco mniejszy apetyt, co w moim wieku i przy ograniczonej ruchliwości jesienią jest nawet wskazane. Zauważyłem również zmianę stosunku do barków chińskich i tureckich. O ile wcześniej wchodziłem niemal do każdego, później omijałem je szerokim łukiem. 

W trzecim tygodniu zacząłem zapinać pasek na jedną dziurkę bliżej, zmniejszyło się zapotrzebowanie na sen, a zwiększyło zainteresowanie kobietami. Poczułem jednocześnie zmniejszenie napięcia brzucha i niemal zapomnianą lekkość pleców. Czy były to spektakularne dowody działania Colon Packu? Nie, jeszcze nie. 

Dowód wylazł ze mnie w czasie samodzielnie robionego pedicure, gdy wymacałem od paznokciem palucha wielkiego zgrubienie. Myślałem, że jest to tylko stwardniała skórka. Ściąłem ją, a wówczas z wnętrza, czyli ze mnie, wylazło COŚ. Horror !!! 

To COŚ było białe, miało około dwóch centymetrów długości i wolno się wiło. Jak się do mnie dostało, co tam robiło i najważniejsze: jak liczną miało rodzinę? 

COŚ miało trochę szczęścia. Nie trafiło na badania do laboratorium. Spadło do miski klozetowej i popłynęło w siną dal.  

Wniosek nasuwał się oczywisty. Robak względnie robaki znalazły sobie we mnie ciepłe gniazdko. Robacze dolce vita zakłócił Colon Pack, wobec czego jedynym racjonalnym rozwiązaniem, była konsekwentna kontynuacja terapii. 

I tak się stało. Po miesiącu nastąpiła zdecydowana poprawa zdrowia. Przestały mnie boleć plecy, wróciły mi siły i chęć do życia,  nawet w najbardziej pochmurne dni oraz nadzieja, że pozbyłem się „lokatorów”. 

Jestem jednak realistą. Wprawdzie już nie chodzę do ulicznych barków, ale jem inne wynalazki, piję wodę i oddycham brudnym miejskim powietrzem.  A więc: za pół roku powtórka w Colon Packa.  
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